
Wtsrek, Dnia 2 (14) lutego 8893 r.
| eSŁOSSSSIA,

Reklamy: za jolan wfrrn 
garmontowy albo je?o uiiojłj? 
pierwszy raz 25 kop., każdy 
atępny raz 20 kop.

Nekrologia; za Jeloa wiatD 
15 kop.

«3 Zarypzaine i mało oytowi. 
nia w dolitknh poraanyca ifu 
zamieszczaj i si?.

Ogłoszenia i premunoratj 
przyjitrijo kantor codziennie oj 
8-ej rano do 8-oj wiecz., w nic- 
dziele i święta od 10 do Iz pot

Sobot u Symeona Bisk. 
Niedziela: Konrada Wyzn. 
Poniedz: Eucharjusza. 
Wtorek: Maksymiljana B.

Wschód słońca o godzinie 7-aj min ot 26» 
Zachód w 5-oj 4
Długość dnia godzin* 9 , 34
Przybyło 1,5®

PRENUMERATA.
Kurjer Warszawski wy- 

shodzi w dni powszednie wie
czorem, w niedziele i święta ra- 
lOj a nadto wychodzą stale w 

dni powszednie, z wyjątkiem 
in i poświąteczuych dodatki po
ranne.

Warnnki prenumeraty podanł 
■ą w nagłówku numeru głó 
Wnego.

Oddzielna przedpłata na do
datek poranny pzyjmowaną by® 
nie może.

Dziś: Walentego.
I Środa: Popielec. Faust,
f Czwartek: Juijanny Panny.

Piątek: Sylwina i Don.__

Wschód księżyca o godzinie 3 miuut 6 r.
Zachód „ , 10 , 35 r.
Wysokość wody na Wiśle st. 3 c. 9 (st. 3 c. 8%

__  ____________ __ , Dziś o godzinie 4-ej rano zimna 1°.
Pedakcja, Administracja i Drukarnia: Plac Teatralny nr. 9. — Telefon lledakcjl 999.^. Telefon Adtninistr. a£ft 

__________ Łodti kantor własny. f^fSłrkaw»ka S;M1, telefonii nr.

rtr. 45. unra » rawgo.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
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POWIES0

(Dalszy ciąg.)

«= P. Eustachy Andrzej Wójcikowski, właściciel 
Uajątku Tchórzew Główki w pow. siedleckim, czło- 
lek korespondent honorowy’ departamentu rolnictwa, 
Wypracował projekt urządzenia kolonialnie szlachty 
irobnej czyli cząstkowej, osiadłej głównie w gub. 
fiedleckiej i łomżyńskiej, tudzież włościan w Króle- 
<t,wie. Projekt, osobiście przez pana W. złożony 
«y departamencie rolnictwa d. 6-go października r. z., 
przez tenże departament odesłany został do ministe- 
rjum spraw wewnętrznych.

_ Zarząd miejski rozpocząwszy pierwiastkowe 
da małą skalę fabrykacje betonowe, obecnie tak ją 
już znacznie rozszerzył, iż w r. b. całą ilość potrze
bnego betonu na trotnary dostarczy z własnej fabry-

fmłtma słowłttflsHe. Dziś Nmmiry, Jutro Szczęśliwy.
Zgromadzenia: l'usiedzeniu kolegialne członków magistra- 

i warszawskiego. (Sala po południu.)—
'osiedzenie członków komisji kwiaciarstwa Towarzystwa 
-Todniczego. (Lokal Towarzystwa, Chmielną, 14—8 wieczo-

Vystany stałe: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. 
iak.-Prz.edm. .V 15—od 10-ej rano do 4-ej po południu.)— 
ystawa obrazów Krywulm. (Motel Europejski—od 10-ej 

/ano do 8-ej wieczorem.)—./?78ta'\a obrazów spółki malarzy 
zeźbiarzy. (Nowy-Świat f. — od 10-ej rano do 7*/, wiecz.) 

»i’ystawa etnograficzna. (Erak.-frzedm. 17—od 10-ej rano do 
4-ej po poł.)—Wy stawa prób i wzorów przemysłu fabrycznego 
1 i.kodzieJniczego krajowego. (Ćmach Aluzeum przemysłu 

rolnictwa na krak.-Przf.d”‘-. —codziennie od 10-ej rano
> 4-ej po południu, w niedziele zaś i święta od 12—4-ej po 

peludaiu. Wejście bezpłatne.)
Odczyty: Dla członków .towarzystwa ogrodniczego oraz 

osób zaproszonych pogadanki popularne z dziedziny ogro
dnictwa pp. Edmunda Jankowskiego i Józefa Kaczyńskiego 
(T okal Towarzystwa. Chmielna, 14—7 wieczorem.)

Teatry: Wielki: dziś ,I an 1 wardowski’; jutro „Afrykan- 
-a" (z udziałem panny Kazimiery llellerówny i p. Oktawju- 
:.a Nouveiii’ego):-- Rozmaitości: dziś .Nauczycielka";
tro ,Fredzio”;—M a 1 7: ?Z13 « " njaszek Alfonsa" oraz „Po- 
•ói na Wschód"; jutro „w esola dwójka". (71/, wieczorem.) 
Lombard mtef^il: Gotówki w kasie lombardu do rozdania 
zastawy znajduje signa dzień dzisiej szy 3207 rs. 87 kop. 
ożvczki wydawane będą od 9-ej zrana do 2-ej po południu, 
kup zaś 1 prolongat* uskuteczniają Bi%od9-ej zrana do a-ej

> południu.)

•— Zapał pański oddziaływa na mnie, skończone
go niedowiarka. Zaczynam i ja wierzyć w przy
szłość.

— Ależ to konieczne! .
— Prawda; dlatego musimy także pomyśleć

0 sobie. , . , . . ,
— Mvśl, lecz nie dalej nad sto papierków. Jest 

to najwyższa suma, na którą się zgadzam i którą 
daję.

— Potrzeba nam kucharza... ,
i — Baby — odparł Stefan -7 któraby słała łóżka, 
Prała, czyściła obuwie i, gdy jej czasu zostanie, jeść 
gotowała.

— Potrzeba gazet.. . ,
— Dobrze, lecz co ci po nicnr
— Zdziczejemy. „ .
— Raczej wyszlacbetniejemy w zapasach z naturą 

>z narkotyków, głupstw, rozmarzali się 1 szaleństw. 
W otwartem oknie ukazała się osmolona głowa

Antka. . . .
— Ropa się gdziesik podziała, niema jej w szy- j 

bje
— Pompa zepsuta!—krzyknął przerażony Stefan.
_ Nie, bo woda idzie, a czasem odrobinę iopy 

chiuśnie*

ki, na sumę do 20 tysięcy rubli. Przyczem magistrat 
obliczył, że w stosunku do cen żądanych przez tutej
szych fabrykantów tego materjalu—wyrabiany w fa
bryce miejskiej będzie tańszym o 33%, sążeń bowiem 
kwadratowy trotuaru betonowego kosztować będzie 
tylko rs. 6, a ostatniemu przedsiębiorcy tych robót 
płacono po rs. 9 kop. 45.

= W przychyleniu się do prośby właścicieli do
mów przy ulicy Hortensja, zarząd miejski zdecydo
wał zbudowanie na tej ulicy kanału. Że jednak je
den z właścicieli nie zgodził się na przeprowadzenie 
kanału pod jego domem, przeto magistrat pozwolił 
właścicielom posesji urządzić swoim kosztem tym
czasowy kanał z rur sztejngutowych ze spadkiem do 
ulicy Szpitalnej. Obecnie jeszcze sprawa rozchodzi 
się o to, czy pomieniony kanał ma być zbudowany 
przez jedno z biur kanalizacyjnych pod nadzorem 
zarządu kanalizacji, czy też całkowicie przez tenże 
zarząd; decyzja w tym względzie zależy od głównego 
iżyniera kanalizacji._____

= Stosownie do zawartego przez magistrat kon
traktu, towarzystwo tramwajowe wnosi na rzecz ka
sy miejskiej 5% od dochodu brutto. Procent ten za 
rok przeszły wynosi przeszło 37,000 rs.

•= Koszty utrzymania i lecnep?. dzieci żebraków 
W naszetn mieście ponosi kasa miejska. Za rok ubie
gły zarząd miejski z tego tytułu obowiązany jest 
wnieść do kasy szpitala Dzieciątka Jezus 1,188 rs. 
kop. 64

= Posiedzenie miesięczne komitetu damskiego 
przy oddziale warszawskim Towarzystwa opieki nad 
zwierzętami odbędzie się w d. 14 ym lutego o godz. 
8-ej wieczorem, w lokalu Towarzystwa prz ul. Ziel
nej nr. 19.

= Z teatru.
• Wczorajsze przedstawienie „Afrykanki” sprawia

ło wrażenie premjery.
Cały teatr wykupiony, w lożach i krzesłach sami 

znajomi.
Nie premjerowe tylko było przyjęcie artystów z p. 

Hellerówną na czele—gorącei owacyjne, podczas gdy 
publiczność premjerowa u nas zwykle b. chłodno się 
zachowuje ______

IV numerze wieczornym Ciechomski oceni stronę 
wokalną wczorajszej opery. ,

„Afrykanka”—opera skończyła się wczoraj o go
dzinie 12-ej min. 5 w nocy—powtórzona będzie w ty. 
godnin bieżącym raz jeden.

= Wieczór środowy.
Jutrzejszy wieczór w Towarzystwie muzyczncm 

urządza p. Adam Jllinchheimer.
Część pierwszą programu wypełni symibnja „C 

dur” Haydna.
Wykonają orkiestra amatorska.
W części drugiej p. Wanda Krajewska odśpiewa 

arję z opery „Bal maskowy” Verdi’ego, dwie pieśni 
ludowe w opracowaniu Munchhcimera oraz arję 
z „Hrabiny” Moniuszki.

Orkiestra wreszcie wykona uwerturę do „Sabaud- 
ki” Moniuszki oraz „Idyllę” i „Bagatelę” Schar- 
venki.

= U chemików.
Wielce interesującym był sobotni wykład p. Lepper- 

tao zamierzonym podatku od soli.
Mówca objął w nim wszystkie szczegóły, zebrane 

przez prace komisji rządowej, a przeszedłszy kolejno 
warunki produkcji soli w państwie, miejscowości jej 
eksploatacji, zastosowanie wkonsumeji osobistej, rol
niczej, handlowej i przemysłowej, na ten punkt 
ostatni zwrócił szczególną uwagę słuchaczy.

Produkcja soli w państwie jest ogromna.
Jeziora pustynne w okolicach morza Kaspijskiego, 

z których eltońskie posiada 200, a barchumskie 112 
wiorst kwadratowych, stanowią niewyczerpane jej 
zasoby.

Do tego przychodzi sól krymska i mielnicza, które 
bogactwo tych zapasów zwiększają.

Pomimo więc, iż konsumja soli, wynosząca w roku 
1880-ym 56 miljonów pudów, wzrosła w 1890-ym do 
85 miljonów; produkcja byłaby aż nazbyt wystarcza 
jącą, gdyby nie jedna okoliczność, iż pokłady i so
lanki położone są na krańcach państwa, utrudniając 
przez to dostawę jej do wszystkich dzielnic zarówno.

Produkcja nasza Ciechocińska jest nader nie
znaczną, wynosi wsystkiego 170,000 pudów rocznie, 
co na miejscową potrzebę nie wystarczy.

Brak ten wypełniały dawniej sąsiednie kopalnie 
w Wieliczce i Innowrocławiu, od czasu wszakże cła

— Powiedz Rębaczowi, niech pompują bez prze
rwy.

Chłopak pobiegł, Stefan patrzał w twarz Zy
gmunta.

Milczeli długą chwilą-
— Mnie się zdaje, że to koniec komedji —rzekł 

Zygmunt
— Zaczekajmy.
— Kochanka-natura widocznie zdradza, jak każda 

inna.
— Umyślnie, jak gdyby cbciala z żyda zadrwić— 

dodał Stefan. — Jeżeli wśród wody wylatują gruzły 
ropy, to znaczy, że ostatkami goni.

— Może nie sprowadzać maszyn?
— Właśnie sprowadzać na gwałt: Mamy dowód, 

że ropa jest, tylko trzeba umieć wyszukać ją.
— Trudno i ciężko.
— Dla tego też nafta jest droga.
— Czego pan chcesz? Oddać pieniądze żvdowi?
— Nie myślałem o tern.
•— Uciec z temi dziesięcioma tysiącami?
— Cóż znowu!
— Więc o czem pan myślisz i czego chcesz?...
Stefan był zdenerwowany i poruszony.
— Myślę o tern—mówił spokojnie Zygmunt — żo 

zdrada pańskiej kochauki natury poszarpała panu 
nerwy.

— Przyjdzie niewolnica i położy się u nóg, cicha, 
posłuszna, pokorna. Bylebyśmy tylko ją opanow ać
i upokorzyć potrafili. Musimy! — słyszysz, musi- 1 
my!-Tupnął nogą. j

— Zvczę z całego serca, f

— Panie Zygmuncie, tylko na Boga nie rozma
wiaj pan samemi banalnościami*

Zygmunt się uśmiechnął.
— Widocznie nie stać mnie na rozumniejszą roz

mowę.
Stefan rozgorączkowany nie słyszał.
—i Wodę z resztkami ropy— mówił jakby do sie

bie—zamknę i dalej będziemy wiercić, wysadzać dy
namitem. Myślicie, że się dam wziąć za łeb tej 
wiedźmie? Nie takie ujeżdżałem*

Pochwycił kapelusz i wybiegł.
^Finita la comedia. Zyd za dziesięć tysięcy sta

nie się panem kopalni i wygna ras po półrocznym 
procesie. Czyż nie szkoda czasu, udręczeń, nieprze
spanych nocy i szamotań się bezsilnych?... Nie lepiej 
to od razu w rozkwicie sił i młodości i dzielności du
cha, odejść na ciche łono tej kochanki-uatury, która 
wżyciu mści się za chęć jej ujarzmienia.

„Boskaśmierci, gdzie wszyscy znikniem pogrążeń’, 
O przyjmij dzieci swoje w twe gwieździste łono.”

Poezja śmierci łagodziła mu nerwy, kołysała my 
śli, prowadząc po smutnych krainach zwątpień i roz
czarowań.

Były to dla niego pewnego rodzaju ukojenia. Roz
koszował się w pesymizmie, jeżeli nic mógł śnić we
sołych, przyjemnych obrazów osobistej przyszłości.

„Tu wściekle życie, ciągła walka międ/.y na
dzieją a zwątpieniem. W jednej chwili zdaje się, 
że juz jesteśmy u celu, .<a godzinę później czarna noc 
rozpaczy.

Co dalej robie, jak wyjść z tego piekła?
(Dalszy ciąg nast<ipi.)
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ffcbodowego posiłkujemy się również solą, sprowa
dzaną z gnbernij wewnętrznych państwa, choć p;zy 
dalekim transporcie cena jej w stosunkach do cen 
w innych miejscowościach państwa droższą jest o 10 
do 20 kop. na pudzie.

Pan L., zastanawiając się nad zamierzonem opo
datkowaniem, uważa, iż wprowadzona opłata nie 
odbije się szkodliwie, ani w konsumcji osobistej, ani 
w rolnictwie, ani w handlu.

Jedynie poszkodowanym mógłby tu być przemysł 
chemiczny, jeżeli zwolnienie od podatku stosowane 
będzie do fabryk wielkich, a nie uwzględni dostate
cznie mniejszych.

Fabrykacja sody, chloru, chlorku, wapna, mydła, 
szkła i t. d., powinnaby korzystać z odpowiednich 
przywilejów, bo jest to przemysł, wymagający ogól
nego poparcia i do dziś dnia zmuszony jeszcze liczyć 
się z kosztami produkcji.

Dlatego też mówca w konkluzji odczytu wyraża 
życzenie, ażeby korzystając z okólnika ininisterjal- 
nego, zachęcającego korporacje, w sprawie tej zain
teresowane, do wyrażenia swoich uwag, sekcja che
miczna Towarzystwa popierania przemysłu i handlu 
wyraziła w tej mierze swoją opinję, motywując 
szczegółowo te wszystkie uwzględnienia, jakie dla 
krajowego przemysłu chemicznego byłyby potrze
bne.

Streszczając w krótkości wykład szan. prelegenta 
nadmieniamy jeszcze, iż w przemówieniu swojem 
zaznaczył on kilka ciekawych szczegółów, dotyczą
cych przemysłu solnego w Królestwie, tudzież prac, 
podjętych w tej samej sprawie przez Michalskiego i 
Kontkiewicza.

*= Odroczenie wystawy.
Otrzymujemy następujące zawiadomienie:
Komitet Muzeum przemysłu i rolnictwa na oeta- 

tniem posiedzeniu, po wysłuchaniu przedstawienia 
komitetu wystawy skór oraz wyrobów skórzanych, 
która miała się odbyć w miesiącu bieżącym i przy
szłym, z uwagi, iż wystawa w porze zamierzonej 
wobec zbyt małej liczby złożonych deklaracyj nie 
mogłaby dać prawdziwego obrazu stanu i rozwoju 
naszego przemysłu skórzanego, postanowił zgodnie 
z wnioskiem komitetu wystawowego oraz w uwzglę
dnieniu życzeń najpoważniejszych wystawców, ter
min otwarcia projektowanej wystawy odroczyć do 
października, dla większego zaś zainteresowania 
świata przemysłov.’ego, dotychczasowy program zna
cznie rozszerzyć.

Komitet prz^tem zaznacza, iż deklaracje dlatego 
dotąd w małej liczbie wpływały, iż wszyscy przed
stawiciele przemysłu skórzanego, z powodu znacz
nych obstalunków, z dostawą na termin nie mieli do
syć wolnego czasu na przygotowanie się do wystawy.

= Likwidacja kasy.
W uzupełnieniu wiadomości o uchwałach powzię

tych przez sobotnie zebranie akcjonarjuszów kolei 
terespolskiej, podajemy jeszcze słów kilka wyja
śnienia.

{stosownie do przebiegu rokowań, prowadzonych 
pomiędzy delegatami rządu, a delegatami kolei, ja
ko punkt porozumienia przyjęto ze strony kolei: od
stąpienie na rzecz skarbu magazynów tranzytowych 
i szkoły technicznej; ze strony skarbu: odstąpienie 
sumy 350,000 rs. zaoszczędzonych na budowę kolei, 
ztóra to sunna obróconą być ma na zwrot składek 
wniesionych przez uczestników kasy.

Według w ięc projektu przyjętego i stosownie do 
całości funduszu, jaki w chwili obecnej stanowi wła
sność kasy, likwidacja tej ostatniej odbędzie się 
w warunkach następujących:

1) Emeryci kolei, to jest ci wszyscy, których pra
wa zatwierdzone już zostały, otrzymają jednorazo
wo emeryturę roczną w zwiększonej osiem razy wy
sokości.

2) Ci wszyscy, którzy nie wysłużyli przewidzianej 
przez ustawę liczby lat i ztąd praw emerytalnych nie j 
nabyli, mają zapewniony zwrot wniesionych przez i 
siebie składek wraz z odpowieduiemi procentami.

Nadto, według csnowy tegoż samego aktu, zabez
pieczenie bytu wszystkich osób, lub ich rodzin, któ
re w skutku nieszczęśliwych wypadków poniosły 
śmierć lub kalectwo, przyjmuje na siebie skarb pań
stwa.

Uchwalę powyższą można uważać o tyle za osta
teczne załatwienie kwestji, iż jakkolwiek decyzja 
stanowcza w tej sprawie jeszcze nie nastąpiła, samą i 
podstawę układu powzięto na mocy poprzedniego 
zbadania opinji sfer decydujących.

Przypuszczać wreszcie należy, iż przebieg dalszy 
rokowań nie potrwa już zbyt długo, i uczestnicy ka- 
gy otrzymają wkrótce fundusz, tak im potrzebny.

==: Dla cyklistów.
Ślusarz mechanik, p. Wahl, okazywał nam dwa 

modele swoich wynalazków.
Pierwszy jest motorem powietrznym (pneumatycz

nym) znacznej siły, o którego pożyteczności najlepiej 
•rzekną technicy.

Natomiast pomysł drugi, dostępny dla przeciętne
go znawcy welocypedu, wydaje się dowcipnym i za
sługującym na uwagę naszego stowarzyszenia spor
towego.

Przez zastosowanie jednego trybu, p. W. rowerowi 
wyścigowemu, jak przekonaliśmy się naocznie, na- 
daje szybkość prawie zdwojoną, mimo, iż siła tarcia 
nie jest wcale zwiększoną.

Przyrząd waży 81 funta, a umieszczony jest na osi 
tylnego koła.

Szybkość obrotu kół może być stosownie do woli 
jeźdźca zwiększoną lub zmniejszoną (jazda wyścigowa 
i spacerowa) przez pokręcanie osobnej szruby.

Wynalazca, człowiek niezamożny, postanowił u To
warzystwa cyklistów szukać środków pieniężnych do 
wprowadzenia swego pomysłu w użycie.

= Oznaka żałoby.
Na gmachu konsulatu Stanów Zjednoczonych po

wiewa od wczoraj chorągiew.
Chorągiew ta, z rozporządzenia władzy w Wa

szyngtonie, ma być wywieszoną przez dni 30, na 
znak żałoby po zmarłym eks- prezydencie R. B. Ha
yes, i dlatego też jest umieszczona nua pół masztu*, 
czyli w połowie długości drążka.

<= Na emeryturę.
W jednym z tutejszych zakładów fotograficznych 

I pracował od lat wielu głuchoniemy starzec, Fr.
Z czasem siły współpracownika stargały się 

zupełnie; z postępem starości coraz to słabszy 
wzrok uniemożliwiał starcowi wykonywanie obowiąz
ków.

Nieszczęśliwemu kalece groziła najstraszliwsza 
nędza.

Na szczęście właściciel zakładu, p. T. zajął się lo
sem biedaka; nietylko że wyrobił mu miejsce w in
stytucie starców w Górze Kalwarji, lecz nadto zobo
wiązał się wypłacać długoletniemu współpracowni
kowi swej firmy dożywotnie wsparcie w kwocie dzie- 

s sięciu rubii miesięcznie.
Fakt zasługuje na zaznaczenie, jako niezmiernie 

rzadki a sympatyczny rys stosunku pracodawcy pry
watnego do współpracowników.

= Kradzieże.
Wczoraj na nieszporach w kościele Panny Marji na No

wem Mieście, Józefowi Banaszkiewiczowi wyciągnięto zega- 
! rek JG 102,991.

— Okradzenie magazynu.
Nocy wczorajszej niewiadomi złoczyńcy odbili zamki od 

magazynu na stacji i raga-nadwiślańska i skradli aparat do 
łamania szyn, oraz dwie piły.

Zawiadomione o kradzieży władzo, zarządziły śledztwo, ce
lem wykrycia winnych.

= Zabłąkana.
Wczoraj wieczorem na ul. Kruczej zatrzymano zabłąkaną 

dziewczynkę.
Maleństwo twierdzi, iż nazywa się Mania Żabka.
Dziewczynkę odprowadzono do cyrkułu łazienkowskiego. 
= Nąjechanie.
Na rogu ul. Czystej i Wierzbowej dorożkarz hs 930, Franci

szek Cross, najechał na Ludwrkę Palecką, mieszkankę Moko
towa.

Palecka odniosła ciężkie obrażenia.
=• Pękanie szyn.
Wczoraj w paru punktach kolei nadwiślańskiej, służba dro

gowa skonstatowała pękanie szyn, na szczęście w porę, tak, 
iż zdążono niebezpieczne miejsca oznaczyć sygnałami.

Pociąg osobowy, wychodzący z Warszawy w kierunku Mła
wy o gudz. 8-oj m. 53 zrana, wskutek pęknięcia szyny zatrzy
many został na kilkanaście minut pomiędzy Nowym Dworem 
i Nowogieorgiowskiem, wobec czego spóźnił się do Mławy o 
20 kilka minut.

Na kolei obwodowej pociąg towarowy, wymieniający wa
gony pomiędzy stacjami: Praga-terespolska i Warszawa-towa- 
rowa, zatrzymano na linji prawie na godzinę, wskutek pę
knięcia szyny, którą też zastąpiono inną,

= Popijanemu.
W Truskawach, za rogatką grochowską, Franciszek Nie- 

dziński wraz z Janem Miiejam, będąc w nietrzeźwym stanie, 
zaimprowizowali konkurs strzelecki.

N. strzelił pierwszy tak nieszczęśliwie, iż cały ładunek 
wpakował Milejowi w ramię.

Rany M. są niebezpieczne.
= Zwłoki w sieni.
We wsi Powązki, W sieni domu A. Mielnlkowa, znaleziono 

zw oki młodej kobiety, w odzieży nie zdradzającej ubóstwa.
Jakłm sposobem denatka znalazła się w ludnym domu, bez 

zwrócenia czyjejkolwiek uwagi, jest to dotychczas zagadką.
Zwłoki zabezpieczono i śledztwo rozwinięto.
= Pożar.
Nocy dzisiejszej, o godzinie 2-ej, ofiarą pożaru padła fa

bryka wyrobów terrakotowych pp. Dziewulskiego i Florja- 
nowicza.

Mieściła się ona w oficynie domu nr. 31 przy ulicy Ko
szykowej (róg Marszałkowskiej), dotąd niedawno została 
przeniesiona.

Jeszcze wczoraj pracowano tam około ustawiania wyro
bów i t. d.

Przypuszczają, źe ogień wybuchł może od lampy, pozo
stawionej niebacznie przez robotnika.

Na ratunek przybyły cztery oddziały straży pod komen
dą pułkownika Poplawki.

Ogień w ciągu godziny ugaszono.
Straty są znaczne i doUliwe, bowiem fabryka nie była 

jeszcze ubezpieczona.
Mnóstwo gotowych wyrobów zostało uszkodzonych, a nad

to wyrąbano dach na budynku fabrycznym.

4- Karnawał w Łodzi.
Korespondent nasz pod d. 12-ym b. m. pisze:
„Bal subskrypcyjny, urządzony onegdaj w salo

nach „Grand-hotelu” zgromadził liczne, bo z prze
szło 100 osób składające się grono przedstawicielek 
i przedstawicieli tutejszej arystokracji pieniężnej, 
która tak licznie się zebrała, że prawie wszystkie 
chrześciańskie najzamożniejsze rodziny przemyslowt 
ców łódzkich były reprezentowane. (

Stroje dam odznaczały się bogactwem i gustem tak 
pod względem doboru barw, jak i materyj, wiele su-j 

i kien sprowadzono z zagranicy, jedna z dam miała na- 
sobie kostium balowy wartości podobno do 3,000 
guldenów.

Bal rozpoczął się od polki.
O godzinie 1-ej spożyto kolację. >
Mazur nastąpił zaraz po kolacji, a stanęło do niego 

par 40.
Zakończyła zabawę galopada o godz. 6-tej rano.
Tańcami kierowali pp.: Heinzel (młodszy) i Schef-

: fer, dwaj główni organizatorzy balu.
Przy sali balowej urządzono cukiernię obficie w sło

dycze i chłodniki zaopatrzoną.
Nazajutrz, t. j. wczoraj, w sali koncertowej odbył 

się bal niemieckiego Towarzystwa śpiewackiego 
(^fannergesang Verein*).

Zebrało się tu około 250 osób.
Zabawa szła raźnie i ochoczo, a trwała do rana.
Zbiorowe tańce prowadził p. Zaborski, nauczyciel 

tańca.
i Tegoż dnia w Helenowie liczne grono osób brało
I udział w zabawie tanecznej, urządzonej przez p. 

Eychtera.
Zaproszenia otrzymali przeważnie oficjaliści fabry

czni i drobni przemysłowcy.
Najdłużej trwał taniec t. zw. „polka dam”, w któ

rej damy wybierały sobie tancerzy.
i Zabawę ukończono o godz. 81 rano.

Niedziela dzisiejsza obfitowała w różnego rodzaju 
rozrywki.

i Teatr polski dawał operetkę „Życie paryskie*.
I teatr niemiecki po południu widowisko dla dzieci, 

a wieczorem farsę „Woltyżerkę” oraz operetkę „Jó
zef i jego bracia”; w cyrku i w sali „Arkadja” odby
ły się przedstawienia, w t. zw. „bali Benndorfa” po
pisywała się grą na instrumentach rodzina Enz- 
mannów, a nadto urządzano zabawy łyżwowe w He
lenowie i w L zw. „Lasku Milscha”.

Nigdzie nie brakło żądnej zabaw publiczności, wszę
dzie było gwarno i rojno, co świadczy, że łodzianie 
z ostatniej niedzieli zapust korzystali sumiennie... .

Nawet doroczny bal dziadów przyszedł do skutku; 
liczne grono żebraków plei obojga raczyło się i ba
wiło przy dźwiękach skrzypiec i bębna do późnej no
cy w jednym z szynków bocznej dzielnicy miasta.

Jutro w sali koncertowej maskarada artystyczna, 
a w „Grand-hÓtelu” bal proszony, o którego zapo
czątkowaniu przez kółko inteligencji, przed kilku 
dniami donosiliśmy.

We wtorek resursa miejska urządza drugi i ostatni 
w tym roku bal dla członków swoich i wprowadzo
nych przez nich gości.

Wejście dla członków po 50 kop., dla gości zaś po 
rs. 1 od osoby. _____

4- Echa odeskie.
I Korespondent nasz z Odessy pisze pod d. 12-ytf 

lutego:
„W d. 9-ym lutego wyruszył z Odessy pierwsz* 

okręt, należący do russkiego Towarzystwa żeglug* 
dla handlu i przemysłu.

Przebicie się przez lody było mozolne i kosztowne 
Obecnie już mamy ciepło, prawdopodobnie więc z> 

dni kilka żegluga całkowicie będzie otwarta.
Teatr miejski daje ciągle przedstawienia operf 

Czajkowskiego „Dama pikowa".
Próby i pierwsze przedstawienia prowadzone byłj

1 przez kompozytora, który gościł przez czas dłuższj 
w uaszem mieście.

notatnik terminowy.
—■ D. 16-go lutego, w suwalsko-lomżyńskim zarządzie dóbl 

państwowych w Suwałkach, odbędzie się licytacja na dzię- 
| więcioletnią dzierżawę folwarku rządowogo-Dębowo, w po- 
I wiecie suwalskim, od rs. 288 rocznie. I

— D, 16-go lutego, w zarządzie leśnym lubocheńskim, od-
1 będzie się licytacja na sprzedaż 740 sztuk drzew z lasu Potok,
. leśnictwa lubochouskiego, od rs. 913 kop. 60.

— D. 16-go lutego, o godz. 8-ej wieczorem, w lokalu To-' 
' warzystwa ogrodniczego (przy ulicy Chmielnej pod A- 14-ym) 
I odbędzie się dziewiętnasto posiedzenie członków pierwszej 

stałej komisji teorji ogrodnictwa i nauk przyrodniczych pomo
cniczych.

— D. 17-go lutego, o godz. 8-ej wieczorem, w salach reda’ 
towych, odbędzie się koncert tutejszego Towarzystwa śpię" 
wackiego „Lutni i". .

— D. 17-go lutego, o godz. o-ej po południu, w sali tutaj’ 
szego magistratu, odbędzie się posiedzenie zgromadzenia cle' 
śli W arszawie.

— Do d. 17-go lutego przyjmowano będą deklaracje ol 
osób, mających zamiar wzięcia udziału w drugiej wystawi* 
przedmiotów łowieckich, urządzanej przez kijowski oddział 
Towarzystwa racjonalnego myśliwstwa. Wystawa otwartł 
bgdzie od d. 26-go b, m. do 5 go marca.
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WIADOI0SCI ZAGRANICZNE.

o ciem stroskani rodzice, siostra i synek zawiadamiają 
nieobecnego męża, krewnych i przyjaciół. —606

+ We środę, dnia 3/15 b. m., o godzinie 10-ej i pół 
z ran a, odbędą się egzekwie w Kowlu za duszę

ś. p. Marji z Paszkowskich

były naczelnik kolei terespolskiaj,
zmari dnia 11-go lutego 1893 rn przeżywszy lat 49. Pozostała 
ioua z 6-giem dzieci zaprasza rodzinę, krewnych i przyjaciół 
na wyprowadzenie zwłok dnia 14-go lutego, to jest we wto
rek, o godzinie 4-ej po południu z domu przy ulicy Kawen- 
ezyńskiąj Jft 6 na Szmnlowiznie. —607—

P.

Józefa Wanda ' 
JAKUBOWSKA, 

opatrzona św. Sakramentami, po długich i ciężkich cier
pieniach, zasnęła w Bogu dnia 11-go lutego r. b., przeży
wszy lat 24. Wyprowadzenie zwłok nasiąpi dnia 14-go 
lutego, to jest we wtorek, o godzinie 3-ej po południu, 
z kaplicy szpitala Dzieciątka Jezus na cmentarz powąz
kowski; o czem zawiadamia się rodzinę, krewnych, przy
jaciół i znajomych zmarłej. —229

Kulikowska
obywatelka ziemska, 

wdowa po ś. p- Władysławie Kulikowskim, 
byłym referendarzu stanu i dziedzicu dóbr 

Mircze-Kotlice i Honiatycze, 
opatrzona św. Sakramentami, zmarła we wsi Kotlicach, 
powiecie tomaszowskim, gubernji lubelskiej w dniu 8 
lutego 1893 r, po diugiej i ciężkiej chorobie w wieku 
lat 86, urodzona w 180<-ym roku. Stroskani: syno
wie, synowe, córki, zięciowie i wnuki zapraszają kre
wnych. przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok 
ze wsi Kotlic do parafjalnego kościoła w Nabrosie 
dnia 13-go lutego, a w dniu następnym na nabożeń
stwo żałobne w tymże kościele nabroskim i pochowanie 
zwłok w grobie rodzinnym w Mirczu. 3—219—

Wiedeń, 10-go In tego.
(Korespondencja specjalna Kurjera Warszawskiego.)

Fremdenłdatt opowiada, że sprawozdawca jego z działu 
astrondmji i przyrodoznawstwa przygotował sobie na dzi
siaj futro niedźwiedzie, futrzane buty, futrzaną czapkę 
z uszami i tak ubrany wyszedł na ulicą. Niebawem atoli 
wrócił, policjant oznajmił mu, że oprócz malarza 
Diefeubacha, niewolno nikomu chodzie w masce i w do
minie samojedzkiem po mieście, zresztą, zamiast najwię
kszego w XIX-ym w. mrozu nastało 4 st. ciepła. Stule
tni kalendarz i Falb zblamowali się (jak dotąd), niemniej 
dzień jest krytyczny: pielgrzymki eiągną na Reichsbru- 
cke i do Nossdoriu przyglądać się tytanicznej walce kry 
z wodą. Spustoszenia w Niższąj Austrji są już bardzo 
znaczne; zdaje s>e, że i w Praterze nie obejdzie się bez 
szkód. Niebezpieczeństwo zwiększa i ta okoliczność, iż 
rzeki mniejsze, nawet Elba, są aż do dna zamarznięte, 
wiec kry i napór wód z topniejących śniegów idą górą i 
tworzą zapory. Nad Dunajem snują sią amatorzy i mala
rze z aparatami fotograficznemi, w które chwytają wspa
niale obrazy zimy, „nieprzyjaciółmi rodu ludzkiego’...

Śpiewak opery Sommer, jaa się pokazuje, bije kogo 
może; zaskarżył go i posługacz publiczny o pobicie i po
darcie odzieży; proces odłożony, bo Sommer chory.

Na tydzień poszła do łozka _ i śpiewaczka’nadworna 
Kauiicb. Grała wczoraj * „Rhemgold Wagnera jedną 
z nimf, Floshildą. Jest ich trzy, każda cała w łusce ry
biej ze skóry, z długim ogonem, każda przymocowana do 
aparatu, który robi poruszenia faliste, a nimfy udają rę
koma pływanie. Naraz aparat z Floshildą_ zepsuł sią i 
runął z nią na dno piekieł, jeszcze głąbiej, mz ją Wagner 
mieć chciał. Pozostała dwie nimfy, W oghnde i Wellgun- 
de, pływały i śpiewały dalej, wiąc publiczność mc me 
zmiarkowała. Tymczasem Floshildą na swojem torturo- 
wem łożu zemdlała; po schodkach i drabinach żelaznych 
pośpieszyli lekarz i maszyniści do piekielnych czeluści, od

wiązali ją i zawieźli do domu. I w Monachjum nimfom 
tym jeszcze za Wagnera także różne przytrafiały sią przy
padki, tak, że nie wszystkie śpiewaczki mają odwagą do 
grania tych ról. Podobno Floshildą oprócz 43 sińców 
zresztą bez szwanku z awantury wyszła.

Nieboszczka wystawa teatralno-muzyczna doczekała sią 
nareszcie wdzięczności. Zebrał sią klub mody, członko
wie chwalili sobie wystawą, swoje na niej powodzenie, 
uchwalili na niej podziękowania, adresy zaufania, 'łowetn 
mieli odwagą przyznać, że doskonale wyszli na w} tawie. 
Wynika zaś ztąd, że goście wystawowi rodzaju żeńskiego 
na wystawie za mody dużo zostawili pieniędzy.

Apostołowie emancypacji rodzaju żeńskiego mogą sią 
radować. Oto dr. Zweibriick (korespondent Hanover- 
scher Cuner) na wykładzie w towarzystwie rozszerzonej 
oświaty kobiet wystąpił z rewelacją. Odkopał z przeszło
ści zapomnianego zgoła bojownika; jest nim łlippel, któ
ry w r. 1774 i 1792 ogłosił dwie prace: „o małżeństwie’, 
,o obywatelskiem polepszeniu losu kobiet”, raczej o pole
pszeniu społecznego ich stanowiska. Ów Hippel przed 
stu laty już miał odwagą walczyć o równouprawnienie , 
kobiet wobec prawa, o dopuszczenie ich do obywatelskich | 
i uczonych zawodów. Oczywiście wykład i takie odkrycie 
mocno zainteresowały słuchaczki, tak dalece, że jedna 
z nich po wykładzie nie mogła sapału powstrzymać i ode
zwała sią głośno: .Siostry, nie chciejmy być mężczyzna
mi, ale ludźmi’. Otrzymała także brawo. .

*
Berlin, 12-go lutego. \ 

vKorespondonja specjalna Kur jera Warszawskiego.)
Znane medjum spirytystyczne, Yalesca Ttipfer, skazana 

18-go maja r. z. za oszustwo spirytystyczne na dwa lata 
więzienia i pozbawienie praw honorowych przez lat 5, do
czekała sią ubiegłego piątku przed trybunałem piątej izby 
karnej, obniżenia kary na sześć tygodni więzienia bez po
zbawienia praw honorowych.

0 głośnym tym swego czasu procesie podałem wam już 
bliższe szczegóły. Przypomną tylko, że podsądną, odby
wającą od 20 lat posiedzenia spirytystyczne z pisaniem, 
stukaniem, a nawet pojawianiem sią duchów, na scenie 
urządzonej d. 7-go listopada 1891-go r. w kantorze kup
ca Kohna przy Klosterstrasso nr. 76 zdemaskowano jako 
oszustką.

Przebieg procesu był ciekawy, ponieważ zawezwano ja
ko świadków najgłośniejszych tutejszych spirytystów. 
Podsądną również jak przed sądem ławniczym, nie przy
znała sią do winy; oświadczyła, że działała w stanie som
nambulicznym i nieświadoma była swych czynności.

D. 1-go lutego 1887-go r. przed trybunałem landgericb- 
tu w Dreźnie zeznała pod przysięgą, ie sama naśladowała 
głosy duchów, że debiutowała w roli duchów, osłonięta 
białą gazą fosforem skropioną itd., lecz przysięgą tą zło
żyła pod naciskiem prokuratora wbrew własnemu przeko
naniu. Wezwany jako świadek dr. Hans Spatzier prof, 
akademji Humboldta zeznał, że zna podsądną już od lat 
wielu, nigdy jednak nie dostrzegał, aby dopuszczała sią o- 
szustwa. Nie powodowała sią ona także chęcią zysku. Stwier
dził, że podsądną i na zapytania w obcych nieznanych jej 
językach, trafne dawała odpowiedzi, oddała np. za pomo
cą stuku dokładnie pewną liczbą, napisaną po japońska 
przez jakiegoś japończyka. Kupiec Frankfurter zeznał, 
że podsądną na jednem z posiedzeń, w którem uczestni
czył, zacytowała ducha jakiegoś dobosza francuskiego, 
zmarłego w r. 1791-ym- Duch zaczął bąbnić Marsyljan- 
ką i skreślił nazwisko swoje w ortografii następującej: 
Devois e'est moi. Tymczasem MarsyIjanka powstała do
piero w r. 1792-im—a nadto pisownia ówczesna była moy 
a nie moi.

Trybunał przychylił sią do wyroku pierwszej instancji, 
dla oskarżonej potępiającego. Że jednak położenie mate- 
rjalne oskarżonej, zmuszonej otrzymywać męża, cierpiące* 
go na powieszanie zmysłów, i pięciorga dzieci, bardzo by
ło smutne, przeto sąd uznał za możliwe zmniejszyć karą 
do sześciu tygodni więzienia.

Słynny profesor medycyny Du Bois-Reymond obchodził 
wczoraj 50-tą rocznicą uzyskania tytułu doktorskiego. 
W imieniu cesarza zjawił sią w mieszkaniu uczonego mi
nister oświaty, dr. Bosse, w towarzystwie tajnego wyż
szego radzcy rejencyjnego, proŁ dra Althoffa, ażeby za
komunikować jubilatowi ncminaąją na tajnego wyższego 
radzcę lekarskiego z rangą radzcy drugiej klasy. Poprze
dnio już przybyli z powinszowaniami członkowie instytutu 
fizjologicznego. Akademja nauk, uniwersytet, Towarzy
stwo fizjologiczne, Tow. fizykalne, Akademja techniczna, 
Instytut rzeszy fizykalno-techniczny, Tow. medyczne, Tow. 
medycyny wewnętrznej, Tow. Hnfelanda i mnóstwo innych, 
wysłało z życzeniami deputacje. Nadeszły całe stosy po
winszować i telegramów z kraju i z zagranicy- Du Bois- 
Reymond jest najsłynniejszym z tutejszych fizjologów. 
W r. 1851-ym obrany sekretarzem Akademji nauk, go
dność tę do dnia dzisiejszego piastuje. W r. 1855-ym 
zamianowany został nadzwyczajnym profesorem, w roku 
1858-ym otrzymał katedrą fizjologji po Janie Mullerze.

A'.
*

Paryż, 10-go lutego.
(Korespondencja specjalna Kurjera Warszawskiego.) 

Z wyjątkiem La petite Rżpubliąue Frauęaisę starego 
Renć Gobleta. znanego zresztą ze swej zgryźllwości, niema 

ani jednego dziennika, któryby z zadowoleniem przyjął wy
rok, ogłoszony dzisiaj i ciężko skazujący Lessepsów, Fon- 
tane'a, Cottu i Eiffla. Ostre zarzuty, stawiane sądowi i 
gabinetowi, który, według opinji powszechnej, silnie wpły
nął na sędziów, potęgują się jeszcze, gdy przypominają 
łagodne bardzo potraktowanie deputowanych, podejrza
nych o przekupstwo, nawet takich, jak Aróne, o których 
winie w gruncie rzeczy nikt nie wątpił. Ogólne wraże
nie, gabinet waha sią między dwiema ostatecznościami: 
oszczędza tych, co mu grożą, a surowym jest dla tych, co 
szkodliwymi już być nie mogą. Z niezadowolenia korzy
stają skazani, aby natychmiast apelować, a wobec niepe
wnego nastroju opinji i zależnego od niej gabinetu, wobec 
tego, że gabinet lada dzień upaść może, nic o ich losie 
przyszłym powiedzieć nie można. Co do samego „wodza*, 
jak Ferdynanda Lessepsa nazywają, zdaje się, że w ka
żdym razie uniknie on kary, pociągającej za sobą wykre
ślenie go z listy członków akademji francuskiej i akade
mji nauk ścisłych i pozbawienie wielkiego krzyża Legji 
honorowej: albo Carnot go ułaskawi, jak mu prawo 
służy, albo, jak to już słychać po mieście, jeden z wpły
wowych deputowanych zażąda od izby amnestji dla .wiel
kiego francuza” i wątpić nie można, że ją otrzyma.

Słynna mowa Cavaignac'a bieli się już na murach wraz 
z jego porządkiem dziennym, Uderza tylko to, że opu
szczono owo ,Ave Caesar’, ową przepowiednią prezyden
tury, którą mówcą Dćroul&de obdarzył, a stać sią to nie 
mogło bez zgody samego Deroulede’a. Właściwi oportu- 
niści, spadkobiercy tradycyj gambetoskieb, które wciela
ją w Ferry'ego, Constansa i Roaviera, ogromnie są na 
zręcznego mówcą oburzeni i tłumaczą jego przycinki pod 
adresem Rouviera tern, że ostatni, jako minister finansów, 
energicznie sprzeciwił sią kredytowi 40-tu miljonów fran
ków, których pierwszy zaraz po objęciu marynarki zażą* 
dał i spowodował tern jego dymisją. Ribot przyjmuje 
w interpelacji Loydeta, mającej wyświetlić położenie, po
moc radykałów.

Porzućmy polityką, aby dłużej zatrzymać sią nad wa- 
żnem odkryciem, o którem wam dni kilka temu pisałem, 
a obecnie szczegółowe zebrałem informacje. Młody pro
fesor szkoły farmaceutycznej, H. Moissan, zdołał sztucznie 
zrobić djament i opowiedział sposób swoim kolegom, aka
demikom. Sposób, którego użył, jest zbyt kosztowny, aby* 
pozwolił zastosować odkrycie do przemysłu, ale ma wiel
kie znaczenie naukowe. Djament jest, jak wiadomo, skry
stalizowanym węglem; dotychczas sztucznie dochodzono 
jedynie do tego stopnia krystalizacji, który daje grafit. 
Moissan posunął go daląj, poddając węgiel ogromnie wy
sokiej temperaturze i sprowadzając skrystalenie pod ogro- 
mnem ciśnieniem. Pomieściwszy w miseczce srebro wraz 
z proszkiem węgla w piecu z niegaszonego wapna, pod
niósł je do 3000° Celąjusza przy pomocy potężnego łukn 
Volty; srebro, topiąc się, pociągnęło część węgla w połą
czeniu z sobą. Zanurzono potem miseczką w wodzie; że 
zaś srebro, zarówno jak woda, w stanie twardym wię
kszą zajmuje objętość, niż w pbnnym, przeto twardnie
jące jądro wywierało za każdym razem bardzo wielkie 
ciśnienie na warstwą powierzchowną, która pierwsza 
stwardnieć musiała. Po pozbyciu sią srebra za pomocą 
odpowiednich reagencyj, znalazł profesor nowożytny .ka
mień filozoficzny* drobniutkie kryształki jaknajczystzzego 
djamentu. Spotkała go za to owacja ze strony akademji, 
• specjalnie Bertheiota, który tyle odkryć porobił pray 
badaniu węgla.

Malarz hiszpański, Luna, oskarżony o zabójstwo żony, 
teściowej i szwagra, po długiej naradzie przysięgłych, zo
stał uwolniony od odpowiedzialności, ze wzglądu na nie
poczytalność w chwili zbrodni.

Minister wojny wydał decyzją mocno obciążającą kie
szenie oficerów: zamiast dotychczasowej zbyt mało ozdo
bnej peleryny i dolmana, będą nosić znów szerokie tuniki 
z epoletami od parady.

Revue Scientijupie drukuje artykuł Jana Dybowskiego 
o kolonizacji francuskiej w Afryce. A.

*
■Keyfri, 8-go lutego.

(Korespondencja specjalna Kwjera, Warszawskiego.)
Na wczorąjszem posiedzeniu izby poselskiej p. Brin, 

minister spraw zagranicznych, odpowiadając na zapyta
nie posła Cirmeniego, objaśnił oświadczenia uczynio
ne d. 11-go stycznia w Reichstagu przez kanclerza Capri* 
viego wzglądem projektów wojskowych. Tłumaczył, iż 
owo posiedzenie Reichstagu było Łajnom, że urzędowego 
sprawozdania nie było wcale, i że dzienniki niemieckie 
niedokładnie powtórzyły i przesadziły wyrazy kanclerza, 
które znane są owszem ministrowi z komunikacji, uczy
nionej ambasadorowi włoskiemu w Berlinie przez samego 
hr. Capriviego. Zupełny rozwój sił wojskowych, wska
zany w projekcie, nie jest bynaj mniej jednorazowym i do
piero w ciągu lat 20-tu ma być przeprowadzonym, nic zaś 
w słowach kanclerza nie było niepokojącego, ani ubliża
jącego dla Włoch.

Przyjechał onegdaj palrjarcha ormjański, ks. Stefan 
Azarian, z sekretarzem swoim księdzem Polatianem. Ocze- 
kiwałgo na dworcu kolei p. Gallian, jeneralny konsul 
turecki, biskupi ormjańscy z Diarbekiru i Angory i cały 
zastęp duchownych ormjańskicb, już to stale mieszkają
cych w Rzymie, już przybyłych na jubileusz papiezki. Ks. 
Azarian, stanąwszy w kolegjum ormjańskiem przy koście-



Je San Nicola a Tolentino, był tego samego dnia u amba
sadora tureckiego przy dworze włoskim, Mabmad-Nedim 
beja. Przywozi en Papieżowi dar od sułtana, wspaniałą 
tabakierką ogromnemi soliterami wysadzaną.

Jutro, w tłusty czwartek, zaczyna się uliczny karnawał 
rzymski, skrócony, jak widzimy, o piąć dni tego roku, a 
zapewne i lat następnych. Niewolno już rzucać corian- 
dolów, czyli krup gipsowych, ani mazzettacciów, czyli 
bukietów, a raczej wiązanek z jarzyn i twardych łodyg i 
chróstu, które gawiedź uliczna ciskała w twarz przecho
dniom, a osobliwie kobietom, i które często raniły osoby 
poczęstowane niemi. Wolno tylko rzucać kwiaty dobra
ne. Zapowiedziana jest także jutro wielka maskarada, 
przedstawiająca Buciniora, czyli ową historyczną nawą, 
na której doża wenecki z signorią, czyli starszyzną i z am
basadorami zagranicznymi jeździ! zaręczać sią z morzem, 
rzucając w toń złoty pierścień. Bądą też jutro i dni na
stępnych aż do Popielca, różne inne maskarady, przeciąga
jące przez Corso i przez inne ulice.

Cudzoziemców jest ogromne mnóstwo w Rzymie, a piel
grzymi na jubileusz papiezki przybywający, chętnie biorą 
udział w zapustnych zabawach, a osobliwie w veglioni, 
czyli całonocnych balach maskowych. D,

Telegramy Jorjera Warszawskiego".
Petersburg 13-go lutego. (Tel. Aj. półn.)— 

W dniu wczorajszym następca tronu czarnogórskie
go wysłuchał liturgji w cerkwi pałacu Aniczkowa, 
a następnie został zaproszony na Najwyższe śniada
nie.

Petersburg 13-go lutego. (Tel. Aj. półn.)— 
Bank państwa w celu ułatwienia kupcom russkim po
krywania należności lub odbioru ich z zagranicy, 
otworzył operację zakupu i sprzedaży tratt, oraz wy
dawania przekazów na rynki zagraniczne.

Petersburg 13-go lutego, (Tel. Aj. półn.) — 
Zakończył życie znany statystyk profesor, Janson.

Petersburg 13-go lutego. (Tel. pr. Kur. W.)— 
Z Helsingfbrsu umknął w sobotę Lindrotb, dyrektor 
tamtejszego banku ludowego, pozostawiając niedo
bór w kasie banku. Wysokość sprzeniewierzonej su
my dotąd nie została stwierdzona. (Aj. półn.)

HR. TAAFFE.
SPiedeA 13-go lutego. (Tel. pr. Kur. War.)— 

Stan zdrowia hr. Taaffego, mimo półurzędowych za
przeczeń, nie jest pomyślny.

POCIĄG BERLIŃSKI.
Perlin 13-go lutego. (Tel. pryw. Kur. War.)— 

Nocne pociągi kurjerskie z Berlina do Aleksandrowa 
i z Aleksandrowa do Berlina (na Bydgoszcz, Piłę i 
odwrotnie), od października r. z. włączone do pocią
gów kurjerskicb Berlin-Piła-Eydkuny, kursować bę
dą od d. 15-go marca znowu jako osobne pociągi 
kurjerskie.

SPRAWAPANAMSKA.
Parys 13-go lutego. (Tel. Ajen. północnej.) — 

Figaro donosi, że Karol Lesseps w towarzystwie 
dwóch ajentów policyjnych uda się dzisiaj dla odwie
dzenia ojca w zamku La Chesnaye, a jutro powróci 
do więzienia.

Parys 13-go lutego. (Tel. pryw. Kur. War.) — 
Karolowi Lessepsowi pozwolono odwiedzić ojca.

NOWY PROCES.
Parys 13-go lutego. (Tel. pr. Kur. War.) — 

Dzisiaj rozpoczął się proces towarzystwa eksploata
cji dynamitu. Arton oskarżony jest in contumaciam 
o podstępną upadłość „Banku katolickiego” i sprze
niewierzenie czterech miljonów.

Pudapessl 13-go lutego. (Tel. pryw. K. W.)— 
Arton bawił tu znowu.

MOWA FERRYEGO.
Parys 13-go lutego. (Tel. pryw. Kur. War.)— 

Juljusz Ferry staje znowu na pierwszym planie. 
W „Association republicaine” wygłosił on wielką 
mowę, w której rozwinął program przyszłych wybo
rów. Ferry żądał zmniejszenia liczby deputowanych 
a podwyższenia ich pensyj dla stworzenia im lepszych 
warunków bytu i pomnożenia przez to rękojmi nieza
wisłości. Zadał dalej perjodycznego odnawiania 

j części izby i surowego rozdziału pomiędzy władzami 
i atrybucjami. Barthon (członek ankiety panam- 

J skiej) zawołał: Dla Ferryego nadeszła chwila od- 

wetul

SPISEK PARLAMENTARNY.
Parys 13-go lutego. (Telegr. pryw. K. W.) — 

Lewe centrum i obie frakcje prawicy obradują wspól- 
I nie nad tern, aby we czwartek przy obradach nad in
terpelacją w sprawie polityki ogólnej rządu obalić 
gabinet i powołać Cavaignac’a do utworzenia no
wego,

"TRAKTATY POMOCY.
"Waszyngton 13-go lutego, (lei. Aj. półn.)— 

Z powodu ratyfikacji, zawartych przez Stany Zjedno
czone z Francją i Rosją traktatów o wydawanie 
przestępców, rządy russki i franęuski przyrzekły rzą
dowi tutejszemu swą pomoc, w razie potrzeby nawet 
zbrojną, gdyby którykolwiek z rządów europejskich 
zechciał utwierdzić swe panowanie na terytorjum 
amerykańskiem.

Waszyngton 13-go lutego. (Tel. Aj. półn)— 
Doniesienia, jakoby rządy russki i francuski przy
rzekły rządowi Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej pomoc zbrojną, na wypadek, gdyby który 
z rządów europejskich chciał utwierdzić swoje pano
wanie na terytorjum amerykańskiem, zostały ze stro
ny urzędowej potwierdzone.

CHOLERA.
Parys 13-go Intego. (Telegr. Ajencji północnej.)— 

Wczoraj w Marsylji zmarło 35 osób, z tej liczby ośm 
w sposób podejrzany.

Toruu 13-go lutego. (Tel. pryw. Kur. War.)— 
Rewizję osób, przybywających koleją na Aleksan
drów, zniesiono na dworcu tutejszym.

TELEGRAMY HANDLOWE,

Z karnawału.

214 45 AkcJs <3. ż. w.wieL —.—. 
213.75 i Akcje kredytowa 176.10 
213.30 1 Wek. na Londyn kr.
211.90 „ „ dL —
214.— Żyto w tow.gotaw. 138.25

69.90 Żyto aa wioaaę 139.— 
68.—

i ^Tydzień ubiegły zamknął „wielkie” bale i zdawało 
się, że w tych ostatnich dniach paru zabaw publicz
nych już chyba nie będzie; tymczasem ruchliwy go
spodarz Towarzystwa wioślarskiego zagiął parol na 
ostatni poniedziałek, a wiadomo, że, jak p. Kiltyno- 
wicz poweźmie plan zabawy, to musi się ona udać. 
No, i udała się najzupełniej.

Ślicznie udekorowany lokal zapełnił się około godz. 
■ 11-ej i zaraz rozpoczęto poloneza.

Berlin 13-go lutego (Telegram pryw. Kur. War.) — 
Nastrój giełdy dzisiejszej był w dalszym ciągu pomyślny, 
Na rynku rubli i wartości russkich, które miały dobry po- 
kup, panowała zwyżką. Ruble w tranzakcjach końcomiesię- 
cznych podlegały wahaniom, osiągały bowiem początkowo 
214.75, następnie straciły 25 fen., któro odzyskały w chwili 
urzędowego zamknięcia obrad i spadły potem o 75 fen. Za
sadnicza tendencja giełdy mocna. W porównaniu z onegdaj- 
szeini kursami podniosły się banknoty russkie w obrotach na
tychmiastowych o 45 fen. Warszawa krótkoterminowa lepiej 
o 75 fen., a krótki Petersburg o 55 fen., podczas gdy Pe
tersburg długoterminowy gorzej o 10 fen. Przekazy na Wie- 
den krótkie wyżej o 10 fen. (168.80), a długie o 40 fen. 
(168.20). Listy zastawne ziemskie odzyskały 30 kop. i listy 
likwidacyjne 30 kop. (65.70). Pożyczki wschodnie Ii-ej emi
sji 50 kop. (68.90) i pożyczki Ill-ej emisji 50 kop. Mniej 
płacono za d'/a’/e listy zastawne russkie, więcej natomiast 
za 4% pożyczki konsolidowane russkie z 1880-go r., poży
czki premjowe russkie obu emiyj i kupony celne. Bez zmia
ny pozostały 6% russkie renty złote z r. 1883-go. Akcje kre- 
ytowe austrjackie podniosły się o ‘A0/,,. Dyskonto prywatne, 
nie uległo zmianie. Żyto miało dziś tendencję słabszą i od
dawano było taniej o 25 fen. w obu terminach.

Berlin 13-go lutego. (Telegr. prym. Kurjera Warst.) — 
Bil. bank. ras. wtr. nao. 
W eksle na Warszawę 
W ek. na Petersb. kroi. 
Wek. na Petersa. dług. 
Bil ban. russk. na dost 
Wschodnia poi. I£ e>n» 
Listy zasc. serji 1-oj

Kursy z d. 11-go lutego: 214.—, 213.—, 212,75, 212,—, 
214.50. 69.40, 67.70, 175.80, 138.50, 139.25.

Petersburg dnia 13-go lutego. — Przekazy na Londyn 
95.10. Pożyczki premjowe z r. 1864-go I-ej emisji 241.50. 
Pożyczki premjowe z r. 1866-go Ii-ej emisji 228JX). Półim- 
peijały 7.63. ___________

Więc w pierwszej parze ruszył członek honorowy 
Towarzystwa, p. Adolf Bauerfeind. z panią Zygmun- 
tową Kiltynowiczową, w drugiej wiceprezes komite
tu p. K. Matecki z panią naczelnikową Słowikowską 
i t. d., i L d.

Ze byli tacy, którzy wolełi zamiast tańczyć polo
neza, przyglądać się korowodowi uroczych pań, mó
wić nie potrzeba, a tak się ći panowie zapatrzyli, i 
taka rozmaitość panowała typów piękności, iż żadną 
miarą nie można było dojść do porozumienia, komu 
się pierwszeństwo należy.

Chcąc wszystkich zadowolnić będę, encyklopedystą 
i powiem, że tym razem panowała... oligarchja. Je
żeli dodam, iż gustownych tualet, wśród których ko
lor biały walczył z różowym, była moc wielka i że 
par tańczyło przeszło sześćdziesiąt, dzięki czemu nie 
było ani tłoczno, ani gorąco, wyczerpię chyba przed
miot zupełnie.

Naturalnie tańczono do rangą,
*

Ostatni wieczór tańcujący w bież, karnawale urzą
dzony w Towarzystwie subjektów m. Warszawy 
przy ulicy Miodowej, któremu dano nazwę „balu go
spodyń”, powiódł się znakomicie.

Z powodu szczupłej sali, biletów wejścia wydano 
tylko 100, a w tej liczbie 40 damskich i 60 męzkich.

Bal rozpoczęto walcem o godzinie 11-ej.
Sądząc z zapału, jaki owładnął tancerzami, można 

napewno wnioskować, że tańcy przeciągną się do 
białego dnia.

Obowiązki gospodyń pełnią panie: Adolfowa Tm- 
rothowa, Adamowa Szefnerowa i Antoniowa Żeli- 
sławska; panny: Deloffówna, Duszyńska, Danówna, 
Dresówna, Glaeserówna, Frindt, Mirecka, Kołakow
ska, Szubówna, Tuszko i Wernikówna.

Tańce prowadzili pp.: Aleksander Wernik i Witold 
Żukowski.

Organizatorami zabawy byli pp.: August Deloff i 
Józef Karasiński.

W tualetach przeważał kolor białym

Sprawozdania z targów*
Targ zbożowy na Pradze w dniu 13-ym lutego. Dowóz 

zboża w dniu dzisiejszym wynosił 14 wagonów, z których 5 
żyta, 7 owsa, 1 gryk: i 1 kaszy jaglanej. Żyto bez zmiany, za 
wyborowe p’acono 80 do 82 kop., za średnio 77—'79 kop., za 
ordynaryjne 74 do 76 kop. Owies spokojnie, za wyborowy o- 
siągano po 90—93 kop., średni po 82 do 88 kop., ordynaryjny 
po 7.5 do 80 kop. Jęczmień słabo; obroty mało, dokonywano 
78 do 82 kop. za browarny i po 67—72 kop. za towar na paszę. 
Gryka bez zmiany, względnie do dobroci ziarna płacono po 
90 do 94 kop. Dla kasza jaglana słabo; sprzedawano ją po 
93 do 102 kop. stosownie do gatunku.

Urodzaj w 1832 r. Według dat zgromadzonych przez 
komitet statystyczny ministerjum spraw wewnętrznych, re
manent zboża, który po zaspokejeniu wszelkich potrzeb 
wewnętrznych państwa pozostanie do sprzedania, równa się 
887,400,0..0 pudów.

99
Cygaretki (zwitki) z liścia haicańskie~ 

go w cenie rs. 1, 2 i 3 za 100 sztuk, pakowane 
po 10, 25 i 100 szt. otrzymaliśmy i polecamy 527

Kalinowski i Przepiórkowski
tf amzaua. Hotel Europejski.

ulica Królewska 6, rój Sasteja Pląsu
naprzeciw pałacu Kronenberga. 580

Oryginalne Piwo
^fjódskie Pilseńskie7’ SS-ów K. AnstadŁ 

w Łodzi,
„ "Willanowskie* lagrowe,
hurtownie u I. iTallinannd, Wieża nr. 8.

Telefonu 464. 561

KORESPONDENCJA PRYWATNA.

— Białemu kwiatowi.—Ach, niema dziś naiwnych 
już!... Nie będę. Wróć do Łodzi, to się lepiej zaba
wimy. — B. 228

U (bukami Kutjera Warszawskiego. — Plac Teatralny Nr. 473c (nowy 9). 3,a3BOjeHO Ęcssypo® Bapmana 1 (13) ’Peepaja 1893 ft
iiedaktor Franciszek Olszewski. — Wydawcy: Wacław Szymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Płuxk


